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Telegraficzne wiadomości Oaz. W. lis. Pozn.
B e r l i n ,  9- Maja. —  Ministeryalna S t e r n  Z t g .  dzisiejsza 

pisze: Na posiedzeniu wczorajszem bundestagu doręczonem zostało 
podanie wyborców kasselskich dotyczące rozporządzenia elektor- 
skiego z d. 26. Kwietnia r. b. i przekazano je komisyi reklamacyj­
nej. Ze względu na ważność wniósł poseł pruski o przekazanie po­
dania tego heskiej komisyi i uzasadnił swój wniosek zwróceniem 
uwagi na niebezpieczny charakter rozporządzenia wyborczego z d. 
26. Kwietnia Ponieważ się zanosi na wykonanie tego rozporządze­
n i^  przeto zagraża niebezpieczeństwo ze zwłoki. Rozporządzenie 
rządu heskiego zagraża skutkami niebezpiecznemi politycznemi. D o­
wodzi nadto bezwzględności na wniosek Prus i Austryi. P oseł he­
ski składa przeciwne oświadczenie.

B r u k s e l a ,  8 .Maja. — M o n i t e u r  b e l g e  donosi, że w ciągu 
dnia wczorajszego m iał się król dosyć dobrze, ale wieczorem cier­
pienia miejscowe powiększyły się

Tenże Monitor donosi, że powołano księcia brabanckiego z H i­
szpanii i przybędzie tenże w sobotę.

L o n d y n ,  8. Maja. —  Na m etyngu odbytym przez fabrykan­
tów z okręgów bawełnianych postanowiono przyjść w pomoc robo­
tnikom niezatrudnionym, bez odwołania się do miłosierdzia publi­
cznego.

—  Z Nowego Jorku donoszą pod d. 26. z. m., że bombardo­
wanie warowni Jackson poniżej Nowego Orleanu rozpoczęło się. Są­
dzą, że wkrótce stoczoną zostanie bitwa niedaleko Pittsburga. Po­
słowie duński i szwedski wyjechali do Monroe i domyślano s ię , że 
jadą do Richmondu.

— Z Veracruzu donoszą pod d. 6. z. m., że wojsko francu­
skie ruszyło do stolicy Meksyku, a Hiszpanie i Anglicy postanowili 
cofnąć swe wojska.

N e a p o l ,  7. Maja. — Bal dworski był bardzo świetny. Poseł 
francuski Benedetti zawiadomił urzędownie, że książę Napoleon 
z małżonką swą księżną Klotyldą przybędą do Neapolu. Przybył 
też do tej stolicy poseł angielski Hudson.

B e r l i n ,  9. Maja. — Najj. P an  raczył nadać radzcy dóbr narodo­
wych K e l l e r o w i  w Essen, krzyż rycerski król. orderu domu Hohen- 
zollerów.

B e r l i n ,  8. Maja. — Gazeta wrocławska pisze: ministerstwo zna 
teraz zupełny wypadek wyborów do izby deputowanych i przedłożyło 
królowi spis deputowanych wedlo prowincyi ułożony. Stronnictwo po­
stępowe ze swemi ostatecznemi skrzydłam i, frakcyami Immermana 
i Bocum Dolffsa, tak imponującą pozyskało większość, jaką się żadne 
stronnictwo w czasie parlamentarnego życia naszego poszczycić niomożel 
Konstytucyoniści utracili 20 członków, ale strata  tego stronnictwa je­
szcze jest większa w znakomitościach, niż w liczbie, niemasz między 
nimi Simsona Biirgersa, Saucken Julienfelda, Deliusa i innych, wła­
śnie pośredniczących członków. Na wyborach przepadli, a jeden Jerzy 
Yincke niezrównoważy tej straty, owszem przeciwnie obawiają się człon­
kowie pochopniejsi do zgody, że jego autokratyczne skłonności siać będą 
niepokój. Równie należy zapisać fakt niesłychany, że ż a d n e g o  
c z ł o n k a  m i n i s t e r s t w a  o b e c n e g o  n i e  w y b r a n o  do i z b y  d e ­
p u t o w a n y c h ,  natom iast wybrano dwóch przeszłych ministrów hr. 
Schwerina i Patowa. Frakcya katolicka przeszło jedną trzecią swych 
członków utraciła, chociaż August Reichensperger wybrany został. 
Z 15 konserwatystów 4—5 nie wybrano powtórnie. Taka będzie izba 
deputowanych w obec której wystąpi ministerstwo Hohenlohe i Jagowa.

— Na obradach ministeryalnych, na których król przewodniczy, 
zajmowano się zwołaniem sejmu i mową od tronu. Z wielką ciekawo­
ścią oczekują ostatniej, ponieważ jak  tw ierdzą, ma być w niej szczegó­

łowo dotknięty najnowszy stan rzeczy, rozwiązanie ostatnie izby i wszy­
stko, co się z niem wiąże.

— Berlińska Giełdowa Gazeta pisze, że na giełdzie krążą wciąż 
liczne pogłoski, które odstraszają kupców i fabrykantów od zawierania 
większych interesów i każdy pragnie doczekać się czegoś pewniejszego. 
Mówią, że ostatnia rada gabinetowa trw ała półczwartej godziny i że na 
niej obradowano nad zwołaniem sejmu i wypracowaniem nowego prawa 
wyborczego. Projekt ten ma być zaraz na początku sejmu izbom przer 
dłożony, a jeżeli zostanie odrzucony, ma nastąpić powtórne rozwiąza­
nie izby deputowanych, a na mocy nadanego z góry nowego prawa wy­
borczego m ają się rozpocząć nowe wybory. D odają, że nowe prawo wy­
borcze ma mieć za podstawę bezpośrednie wybory, do których m ają być 
przypuszczeni wybierani i wyborcy z wielkim cenzusem. Wspominamy
0 tem jako o pogłoskach, dodając jednak, że giełda ma w tej mierze 
często specyalne wiadomości. Ponieważ wiemy, jak o tem lud sądzi,
1 jak to przyjmuje lud heski, przeto pogłoski te tak  niepomyślnie wpły­
nęły na usposobienie giełdy berlińskiej. (Zbyteczną jest rzeczą uczynić 
uwagę, że każda zmiana prawa wyborczego jest otwartym zamachem. 
Przyp. red. Gaz. Wrocławs.).

Królestwo Polskie.
K o r e s p o n d e n c y a  z M ł a w s k i e g o ,  3. Maja. — Chcąc o wszy­

stkich samowolach, mordach, bezprawiach i bezprzykładnych a gwałto­
wnych samorządach żołdactwa wam donieść, trzebaby i nie m ałą kance- 
laryą utrzymać i foliały zapisać. Szpalty waszego pisma niewątpliwie 
pomieścićby nie mogły brudów u nas spełnianych. — Są jednak fakta od­
znaczające się okrucieństwami, tyranią, na jakie zaledwie dziki Indya- 
nin mógłby się zdobyć, o nich zamilczeć niepodobna; raz dla zawiado­
mienia naszych braci, jak  u nas jest, a powtóre dla zanotowania w histo­
ryk W  dniu 28 Kwietnia r. b. w Mławie był odpust, jaki zwykle bywa 
rok rocznie na św. Wojciech. W czasie nabożeństwa zgromadzony lud 
śpiewał różne pieśni kantyczkowe, dawno przez kościół aprobowane, 
a w jednej z nich był ustęp »śty Wojciechu patronie Polski, broń ko­
ściół boży od napaści niewiernych*. Słowa te wpadły w uszy Wyszyń­
skiego sekretarza policyi mławskiej, nowo kreowanego przez Runowskiego 
podpułkownika, natychmiast doniósł swemu protektorowi, i w skutek 
tego, po wyjściu z kościoła zaaresztował nie tych, co śpiewali, bo trze­
baby wszystkich aresztować, ale tych, których mu się podobało, obywa­
teli miejskich powszechnie szanowanych, a mianowicie: Ja n a  Zdanowi­
cza, Franciszka Golubskiego, Wincentego Kamińskiego, Wojciecha Ka- 
mińskiego, Antoniego Paszkowskiego, Dobrowolskiego organistę. Osa­
dził ich w więzieniu, a na drugi dzień bez żadnej indygacyi, pomimo że 
miał sobie Runowski podaną dawną książkę do nabożeństwa, tę samą, 
z której śpiewano słowa zamieszczone i że ta  pieśń już od lat niepamię­
tnych przez ojców, dziadów i pradziadów uwięzionych śpiewaną była, 
jako objęta i dozwolona rytuałem kościelnym, nic niepomogło. Kazał 
dać każdemu z nich po 100, wyraźnie sto batów. Dwóch z nich W oj­
ciech Kamiński i Antoni Paszkowski, starcy siedmdziesiecioletni, po 
czterdziestu uderzeniach pomdleli. Kazał ich Runowski oblać wodą 
i resztę dobijać. Kiedy Wojciech Kamiński dwukrotnie zemdlał, obecny 
temu już zbity Jan  Zdanowicz, począł prosić, żeby jego bili w miejsce 
zemdlonego, że młody to wytrzyma. Rozjuszony nielitościwy Runowski 
uderzył kilka razy Zdanowicza i kazał go za drzwi wypchnąć.

Żona organisty Dobrowolskiego przyszła prosić za mężem. Runo­
wski kazał ją  żołnierzowi stojącemu na warcie kolbą odepchnąć, a ten 
tak  gorliwie to wypełnił że biedna kobieta padła na bruk, zaniemówiła 
i do tej chwili niemówi, pomimo zaradczych środków lekarskich.

Nie dość na tem, Pauomarew gubernator cywilny płocki, niewie- 
dząc jak widać o tem straszuem samowolnem postępowaiu, a chcąc sam 
tej przyjemności użyć, każe ich odstawić do Płocka. Jakoteż zbatożo- 
nych, chorych, z łóżek powyciągali gwałtem, okuli ręce i nogi i do P ło­
cka dnia dzisiejszego odstawili. Co dalej z niemi z robią, niewiadomo.

Zawsze jednak proszę was, wpiszcie i tych biedaków na listę mę­
czenników Polski, w tem cała będzie dla nich i ich dzieci osłoda.

Teraz odprawia się u nas nabożeństwo majowe i jest na nie pieśń 
»Zdrowaś Marya* i tę Runowski zabronił śpiewać z zagrożeniem, że kto 
się odważy będzie zbity, i na te wszystkie rządy schizmy w naszym ko­
ściele nikt ani piśnie. I  to przy takim  stanie bezprawia i okrucieństwa



syberyjskiego, są ludzie ta k  nazwani dobrej woli i k raj swój m iłujący, 
co p ropagują  przyjęcie rad  powiatowych. Odpuść im Panie, bo nie wie­
dzą co czynią, ale nam bieda! b ieda! b ieda! *

Z K i j o w a ,  w Kwietniu. — Jeszcze jeden ciekawy, chociaż w Rosyi 
nie rzadki fakt, mam wam zakomunikować.

D nia 27. Lutego rb. odprawiono w Kijowie nabożeństwo za poległych 
w W arszaw ie jako w rocznicę. Między pobożnym i znajdowało się k ilku  
mirowych sędziów. Książę W asilczykow  jenera ł-gubernato r dowiedzia­
wszy się o tern, natychm iast zawiesił ich urzędowanie i oddał ich pod 
sąd  policyjny. Rozpoczęto śledztwo, zwołano świadków. N ic im jedna­
kowo n iem o żn a  było dowieść. Sąd uznał ich niew innym i, wyrok im 
przeczytał i takow y podpisać im  kazał. Mirowi uniewinnieni wyrokiem 
sądowym , podali do W asilczykowa prośbę o przywrócenie ich na urząd. 
Rozgnięwańy tem .satrapa, każe wołać sędziego, łaje go, jak  śm iał bun- 
towszczyków uniew innić, natychm iast każe m u inny wyrok kondem na- 
cyjny ferować i kopię- onego interesowanym  przesłać.

Darem nie sędzia robi uw agi, że Jak ie  postępow anie zrobi szkandal 
i wywoła szyderstwa wTSuropie. K siąże na wszystko odpow iada: »b tało  
by t1, ja  tak'cłloczu.« W yrok  więc odmienny ferowano podług woli, i ko­
pię doręczono m irowym, — m ożna sobie wystawić ich zdziwienie, kiedy 
w kopii nieznaleźli tego co im czytano i co podpisali. Spraw a ta  w tej 
chwili op iera się o P etersburg , dokąd pojechał m arszałek guberski pan 
H orw at, głównie w interesie tow arzystw a kredytow ego, którego brak  
ogólnie czuć się daje. R ząd bowiem odmówił wszelkiego kredytu na do­
b ra  ziemskie, k ra j cały więc je s t na łasce lichwiarzy.

Francya.
P a r y ż ,  9. Maja. — K siąże Mapoleon wyjedzie w sobotę do Neapolu. 

N ieprzychylni spraw ie jedności w łoskiej, występowali przeciw tej po­
dróży, a przynajm niej s ta ra li się odjąć jej znamię, jakiem  jest nacecho­
wana, to jest że ma posłużyć do rozwiązania kwestyi rzymskiej. Ale 
w jak i sposób to rozwiązanie ma nastąp ić? W edle jednych, Rzym m ia­
sto m a być podzielone i otrzym ać załogę m ieszaną. O statnie ma być 
przygotowaniem  do odejścia zupełnego Francuzów z Rzymu i Civita \ e -  
ch ii, wedle drugich m a być ta  podróż zapowiedzią pewnego term inu, 
k iedy Francuzi m ają zacząć opuszczać Rzym. W czasie tym  ma rzym ska 
k u ria  tak  się postaw ić do W łoch retorm am i i ustępstw am i, że skoro za­
łoga francuska ustąp i i najściślejsza zasada nieinterw encyi będzie uzna­
ną, lud  rzym ski oświadczy się co do władzy doczesnej papieskiej, czy 
ją  chce utrzym ać lub znieść. Na to  podobno rok czasu przeznaczono. 
Ju tro  przybędzie Goyon do Paryża. Podobno m inister B illau lt najwię­
cej, p racu ie  nad cesarzem, aby go uczynić powolniejszym w sprawie rzym ­
skiej. N a to odpowiedział ćesarz: m onarcha działałby nierozsądnie, 
gdyby zanadto w ytrwale występował przeciw prądow i publicznej opinii. 
Dyplom acya przeciwna jedności włoskiej wszystkiej usilności dokłada, 
aby utrzym ać sta tu s quo.

A n g lia .
O wystawie powszechnej, k tó ra  w dniu 1 M aja w Londynie o tw artą 

zosta ła , podaje T i m e s  wiele zajm ujących szczegółów jeszcze z przed jej 
otwarcia. Dziennik ten  u trzy m u je , że obecna wystawa przewyższy pod 
każdym  względem wszystkie do tąd  urządzane. W  r. 1851 było 13,937 
wystawców; z tych 7381 Anglików, a  655b z innych krajów. W ypadki 
w A m eryce; zatam ow anie tam  hand lu  i z tąd  przesilenie handlow e, tak  
silnie działały  n a  św iat przemysłowy w A ng lii, że liczba wystawców an­
gielskich nie dochodzi teraz do 5000; wszystkich jednak  wystawców li­
czą 17,000. Z liczby te j p rzypada na F ra n c ję  40U0, na Niemcy 3000, 
na W łochy prócz Rzymu 2000, na A usłryę 1100, Hiszpanię 1100, Ro- 
syę 700 Szwecyę 600, Szwajcaryę 500, lio landyę 100, Danię 300, Gre- 
250, Norwegię 200, Rzym 16, Turcyę 15, Chiny i Japonię  35, Gwati- 
m ale i P o rto rico  50. Przedm iotów  wystawionych liczą przeszło 100,000. 
Obliczenie co do zwiedzająch wystawę w ypada następując: w roku  1851 
Londyn m iał mieszkańców 2,300,000, a wystawę zwiedziło b,030,000. 
D ziś ludność Londynu wzrosła jeszcze o pół m iliona, a obliczają przy­
puszczalnie, że 11 milionów ludzi zwiedzi wystawę. To obliczenie jest 
bardzo um iarkow ane, gdyż od 1857 roku  w samej Anglii przybyło kolei 
żelaznych 4000 m il a n g ., to  je s t przeszło 500 m il jeo g ., a na  sta łym  lą ­
dzie sieć d róg  żelaznych wzrosła bardzo w ostatn ich  dziesięciu latach.

Budow a zewnętrzna pałacu  wystawy uw ażana je s t powszechnie za 
n iep iękną, a  mianowicie olbrzymie kopuły psu ją  symetryę.^ G łów na na­
wa i przecięcia poprzeczne m ają 100 sto stóp w ysokości, a 85 szerokości; 
główna naw a je s t  800 stóp d ługa, a  każde przecięcie poprzeczne 635 
stóp długie. Powszechnie zarzucają całej budowie brak pięknej łormy. 

Dalej sprawozdawca T i m e s  a , k tóry  przebiegał wystawę nim je-

przytaeza olbrzy „ . r
wych w piram idę u łożonych, k tóre  to dzieło uw aża za najdoskonalsze 
w wykończeniu; lecz ubolewa nad złem jego ustaw ieniem , gdyż w części 
je s t zasłonięte arcydziełem  kunsztu  złotniczego, wykonanem przez pana 
R o ske l, którego w artość przeszło 4 miliony złp. wynosi. W ychw ala na­
stępnie francuski oddział wystawy i zachwyca się jego urządzeniem . Za 
tym  oddziałem  stoją piękne grupy figur bronzowych z różnych krajów, 
w spaniałe kandelabry  z polerowanego ja sp isu  i porfiru z Rosyi. Dalej 
porcelana pysznie je s t przedstawiona. Sprawozdawca T i m e s a  u trzy­
m uje, iż Sevres, W iedeń, Berlin w ysilają s ię , aby zwalczyć angielskie 
fabryki porcelany, k tó re , jak  m niem a, zwyciężyły ich na przeszłych wy­
stawach w 185L i w 1855 r. U trzym uje, że Anglicy teraz nie ustępują. 
M inton daje piękne m ajo lik i, z rafaelowskiem i m alow idłam i; W orce­
s te r pyszne em alie? Copelandy kw iaty na porcelanie każdego zajm ują. 
Lecz ze wszystkich wyrobów w tym  oddziale najpiękniejsze bez zaprze­
czenia są : wielka fon tanna M intona i serwis deserowy clla królowej Wi- 
k to ry i zrobiony u W orcestera. F on tanna  jed n ak  dopiero po otw arciu

wystawy ustawdoną będzie, gdyż m usiano ją  usunąć d la orkiestry. Ma 
ona 40 stóp wysokości, a model do niej dał rzeźbiarz Thom as, którego 
dzieła podziwiane są  w Anglii. Serwis deserowy d la  królowej wysawiony, 
będzie w środku nawy, podziwiać będą piękność jego form i barw. F i­
gury dekoracyjne są  b iałe n a  tle z turkusow ej i złotej emalii. Zastaw a 
ta  je s t najm niej na 100 osób i je s t na  niej odmiennych 500 malowideł.

W schodnia i zachodnia boczne nawy gm achu wystawy zapełniają się 
coraz ba rd z ie j, pisze dalej spraw ozdaw ca, a mianowicie zajmującem bę­
dzie oddział w którym  pomieszone są m achiny, będące w ruchu. Nie 
wdając się w szczegóły, gdyż ty lko rzutem  oka oddział ten przegląda, 
podziwia sprawozdawca olbrzymie postępy jak ie  uczyniono w budowie 
m achin i nowe w nich pomysły. M niem a, że machiny parowe przezna­
czone do poruszania wszystkich silni i przyrządów  , nie będą m iały do­
syć pary. Oddział płodów  kopalnych jeszcze był nieurządzony i w nie­
ładzie , a  sprawozdawca m ów i, że p roste  skrzynie sosnowe, w których 
są  kopaliny i m inerały pom ieszczone, odbijają od przepychu innych od­
działów.

Dalej podziwia chemiczne wyroby. Między innem i p. Spence z Man- 
chestru  wystawił przepyszny k ryształ a łunu , ważący przeszło 100 cent­
narów. Beiley wystaw ił farby do m alow ania chińskiej porcelany uży­
wane, oraz obok nich porcelanę ch ińską niem i m alow aną. F arbę  nową 
zwaną M agenta, w yrabiają ze sm oły węglowej, a wiele jest zajm ują­
cych wynalazków w tym  oddziale wyrobów. Angielski dystylator 
p achn ide ł, Rimmel m iał przewyższyć, w edług sprawozdawcy wszystkich 
swych rywali. W śród jego oddziału je s t fontanna b ijąca pachnącym  p ły ­
nem , z której publiczność czerpać będzie mogła.

Zajm ująca jest także wystawa bawełny ze w szystkich krajów, w k tó ­
rych ją  upraw iają , wystawa urządzona przez stowarzyszenie do d o s ta r­
czania bawełny. Je s t podobna wystawa wełny, urządzona przez angiel­
skie towarzystwo rolnicze. W ogóle sprawozdawca T i  m e s  a mówi wy­
łącznie praw ie o angielskich w yrobach i p łodach  i takowe podnosi.

Austrya.
W i e d e ń ,  2. Maja. — P o g ło sk i o przyjęciu przez księcia Czarno­

góry  warunków, k tó re  m u m iały być postaw ione ze strony Omera baszy, 
pokazały  się bezzasadne. A m basada tu recka  tu tejsza, z wiadomości 
świeżo przez nią otrzym anych w nosi, że przyjdzie prędzej lub  później 
do walki z Czarnogórą. P o rta  chciałaby skończyć tę  spraw ę te raz  je- 
dnem wielkiem uderzeniem , na k tóre  sąd z i, że siły zgromadzone pod 
dowództwem Omera baszy, powinny wystarczyć. Baczny na swą popu­
larność muszyr, i świadomy in try g , k tóre  się przeciw niem u ciągle 
knują  w Carogrodzie, nie m yśli nic robić na  niepewne, i bez dokładnego 
obrachowania. On zna lep iej, jak  P o rta  męztwo i liczbę zbrojnych 
Czarnogórców, wie jak  ciężką m iałby przepraw ę przez ciasne wąwozy, 
najeżone fortyfikacyam i i działam i, i woli czekać, niż zginąć w pocho­
dzie do Cetyni. G abinet tu te js z y  j a k k o lw ie k  k s . M ik o ła jo w i m ało p r z y ­
chylny, radzi także Porcie, żeby naprzód skończyła z powstaniem  
w Hercegowinie. Pozaw czoraj książę K allim achi był u hr. Rechberga 
przeszło godzinę , i potem  w ypraw ił osobnego kuryera z depeszami do 
Carogrodu. Hr. Rechberg mniema, że P o rta  powinna ponowić teraz  nie- 
ty lko  am nestyę d la  powstańców, lecz ogłosić uroczyście wszystkie re ­
formy, k tó r e b y  gotowa była natychm iast zaprowadzić. G abinet tutejszy 
użyłby w tak im  razie swego wpływu w Hercegowinie na  zakończenie 
spraw y w sposób spokojny. _ Cz.

W i e d e ń ,  5 Maja. —  M ówią, że wielki książę M ichał m a zostać 
zamianowany nam iestnikiem  K rólestw a Polskiego. L iiders, Kruzen- 
stern  i WTelopolski pow ołani do P e te rsbu rga , bywają na posiedzeniach 
rady  stanu  i biorą udział w obradach nad praw am i nadać się m ającem i 
K rólestw u P olskiem u. Rady powiatowe m ają  być w krótce w Królestw ie 
tem  zwołane, a z ich łona  m ają  w y j ś ć  rady  gubernialne. Sm utno zre­
sztą w ygląda w W arszawie i na prow incyach, z powodu panującego 
rządu  wojskowego.

W io ch y .
K ardynał A ntonelli wysłał ks. S an  Cesario z ważnemi depeszam i do 

Paryża. W iezie tenże własnoręczne pism o ojca śgo do Napoleona lllg o . 
K siąże Cesario przybył już do M arsylii w d. 2. M aja i natychm iast p u ­
ścił się w dalszą podróż do Paryża.

— O p i n i o n  N a t i o n a l e  donosi1 że z W enecyi i Rzymu wiele de- 
putacyi przybyło do N eapolu w celu pow itania kró la  włoskiego.

— Tryestska gazeta donosi, że wojska a u stry a ck ie  w Wenecyi zo­
stały  zmniejszone. W iele też pułków  op u szcza  terito ryum  weneckie 
i wraca do swoich dawnych garnizonów.

Iłrccya*
Jed n ą  z reform  ogłoszonych przez rząd grecki d la  zaspokojenia żą­

dań narodu je s t rozporządzenie polecające o rganizację  gwardyi narodo­
wej na liberalnych zasadach, na  jakich  jest uorganizow ana w Belgii i we 
W łoszech, jak  to doniosła depesza telegraficzna. D zienniki przynoszą 
nam  teraz dosłowną osnowę tego dekretu. Brzm i o n :

»My O tto itd. Gdy naszą jest wolą, ażeby przez utworzenie gwardyi 
narodowej dać naszemu ukochanem u ludowi naw zajem  dowód zaufania 
za uczucia jak ie  objawił d la  naszej osoby i za jego przyw iązanie do p ra ­
wego porządku; gdy nadto życzymy sobie, aby ta  narodow a s iła  zbrojua 
uorganizow aną była doskonalej na zasadach i ustaw ach jak ie  pod tym  
względem istn ieją we W łoszech i w B elg ii, —  d la  tego zważając na 30. 
a rty k u ł konstytucyi, na przedstaw ienie naszej rady  m inistrów  postano­
wiliśmy i rozkazujem y: . . .  . /.

Zwołać sejm na nadzwyczajne posiedzenie, k tó re  m a się rozpocząć 
7 M aja b. r. —  Otto. (N astępują  podpisy w szystkich ministrów).*

Gdy w istocie gw ardya narodowa je s t jedną z rzeczywistych rękojm i 
sw ob ód  każdego n a rodu , dekret ten  przyjęty zosta ł z radością przez

Dzienniki k tó re  g łosiły , że na  czele pow stania w N auplii je s t kilku



awanturników, przyznają teraz, że jedni z nich byli to ludzie zasłużeni 
iuż w kraju, drudzy zaś odznaczający się zdolnością i poświęceniem, 
i same mówią, iż rząd jest teraz w przykrem względem nich położeniu. 
Dzienniki te podają oto następujące krótkie biografie naczelników po-

WStaDemetriusz Czokris był od 1843. posłem na wszystkie sejmy. Pod­
czas jeszcze wojny o wyswobodzenie Grecyi, walecznością dosłużył się 
stopnia kapitana. Artemis Michoń pochodzi z znakomitej familii wEpi- 
rze- podczas wojny o niepodległość służył w oddziale ochotmkow niere­
gularnych a następnie wstąpił do regularnego batalionu, który organi­
zował francuski jenereł Gerard. Po skończeniu wojny o niepodległość, 
pozostał w wojsku i był w końcu podpułkownikiem dowódzcą 2. bata­
lionu na czele którego wziął udział w powstaniu w Naupln. Demetriusz 
Bozzaris synowiec Marka Bozzarisa, który się nieśmiertelną chwałą 
okrył w wojnie o niepodległość, a wnuk dzisiejszego ministra wojny, był 
w stopniu majora przeniesiony w stan rozporządzalny, a już w Maju 
w r z był skompromitowany w spisku. Cimbrakakis, Kreteńczyk,^ były 
uczeń szkoły wojskowej, zdolny oficer artyleryi, był drugim dowódzcą 
batalionu artyleryi, gdy w Maju w r. z. został uwięziony a później na wol­
ność puszczony. D. Grivas z Akarnanii, syn jenerała T. Grivas, który 
należy do wojskowych znakomitości greckich, odznaczał się jako zdolny 
oficer piechoty G. Grivas syn zmarłego jenerała Gardikiotis Gnvasa, 
senatora o-reckiego, a rodzina jego dotąd zajmuje znakomite posady przy 
dworze, sam zaś uważany był za zdolnego oficera jazdy. Demetriusz 
Tritakiś Kreteńczyk, kapitan jazdy, syn majora Tntakis który był plac- 
komendantem Missolungi. Leonidas Smolenc, syn byłego ministra wojny, 
zdolny oficer. Między cywilnymi naczelnikami powstania, którzy me- 
otrzymali amnestyi, są: Petmezas należący do jednej z najznakomitszych 
i zasłużonych w kraju rodzin Peloponezu, był zaś sędzią trybunału 
w Nauplii. Piotr Mauromichalis, syn senatora, sędzia trybunału nauplij- 
skiego. Turcja.

Legat apostolski w Carogrodzie, prymas armeński, arcybiskup 
grecko - unicki i naczelnik duchowny Bułgarów, wydali wspólnie nastę­
pną odezwę do świata katolickiego w sprawie kościołów greckiego i buł­
garskiego, które się łączą z kościołem rzymskim :

»Ukochani bracia: Zdaje się, iż Opatrzność od lat lulku łaskawe 
zwróciła oko na te strony, niegdyś prawie całkiem oddane schizmie, które 
najwyższy pasterz poruczył naszej pieczy. Powrót do unii, niegdyś 
rzadki i wyjątkowy, mnoży się dziś pomiędzy nami i nieogramcza się na 
pojedyńczych osobach, lecz całe obejmuje ludy.

Ruch ten szczególniej objawił się naprzód pomiędzy Ormianami 
i przybrał jak najszersze rozmiarzy. Całe miasta, kfóre przed parą laty 
liczyły zaledwo kilka rodzin katolickich, mają ich dziś do tysiąca prze­
szło. Carputh, Arabghir, Rodosio, Marach, Cezarea i inne, są tego 
świeżem i przykładami. Ruch ten postępowałby jeszcze szybciej, gdy­
byśmy mieli potrzebne zasoby do utrzymywania i przyspieszenia go we­
dług naszych chęci.

Zaledwo jest temu lat dwa, gdy Bułgarowie z kolei ulegli temu ru­
chowi, który począwszy się w Carogrodzie, szybko rozszerzył się do 
prowincyj. Na chwilę mogliśmy się byli lękać i cała Europa sądziła, 
a niektórzy sądzą jeszcze, że odstępstwo pierwszego kiskupa bułgar­
skiego, nieszczęśliwego Sokolskiego, śmiertelny cios wymierzyło w tę 
unię.

* Lecz nie tak stoją rzeczy, złość ludza jest bezsilną w obec widocznej 
woli Opatrzności; dla tego pomimo odstępstwa Sokolskiego, pomimo 
nadzwyczajnego braku środków, pomimo prześladowań schizmy greckiej, 
pomimo otwartej wojny jaką niektórych mocarstw ajenci z nią prowadzą, 
unia bułgarska nie przestała wzrastać, i tak oprócz ludów który od po­
czątku nawróciły się i pozostały wiernemi, świeżo wsie otaczające Adrya. 
nopol, miasto Isczib, mała Tyrnowa i inne wsie położone w okolicy 
uczyniły akt przystąpienia.

Zresztą nietylko Ormianie i Słowianie ulegają wpływowi tego ruchu, 
daje się czuć nawet pomiędzy samemi Grekami. Arcybiskup grecki Mgo 
Melotes, który sam podpisuje tę odezwę do miłosierdzia Zachodu, wstą­
pił w d. 21 Listopada r. z. na łono kościoła katolickiego i już chociaż 
bez zasobów i pod tysiącem zagrożeń, widzi zbierające się około niego 
grono Greków nawróconych, które wymaga tylko nieco czasu i zachęty 
miłosierdzia aby się stało wielką trzodą.

Oto jest ukochani bracia! krótki zarys obecnego położenia. Nie- 
trzebaż być ślepym, aby nieuznać widocznego błogosławieństwa, wy­
raźnego wyraźnej skazów Opatrzności w faktach, które się w oczach na­
szych dzieją? Niejestże rzeczą pewną, że ziarno rzuconej w tych stro­
nach nie będzie bezużyteczne, lecz wyda w swoim czasie owoce?

Czegóż nam braknie ukochani bracia! aby przyspieszyć wielkie te 
rezultaty. Nie łaski z góry, jak tego do zbytku fakta dowodzą, nie za­
chęty wspólnego ojca wiernych, naszego ukochanego Piusa IX., który 
tylu aktam i, a świeżo przez utworzenie sekcyi oryentalnej w propagan­
dzie rzymskiej, pokazał światu całemu, jak wielkie miejsce zajmuje 
Wschód w jego pieczołowitości pasterskiej, które cały obejmuje kościół.

Niestety! rzec to trzeba, jednej brakuje nam rzeczy, oto potrze­
bnych zasobów do utworzenia nowych misyj, do wychowania księży, do 
zakładania seminaryów, do budowania kościołów, i tych zasobów z zau­
faniem od waszego miłosierdzia wyglądamy.

Gdyby ofiary, jakich od was żądamy, były sto razy większe waha­
libyśmy się objawić wam naszych potrzeb, lecz zapominać nie trzeba, że 
każdy kościół nowy, raz założony, zdoła dostarczyć funduszów na wła­
sne potrzeby i pracować aby inne zakładać.

Jałmużny więc przeznaczone na tworzenie kościołów unickich, będą 
trwać przez czas ograniczony; dwie tylko rzeczy trwać będą zawsze, to 
jest wdzięczność, jaką wam winne będzie nowe chrześciaństwo, utwo­

rzone przez waszą gorliwość i nagroda, jaką ojciec niebieski przezna­
cza tym, którzy pracują ku podniesieniu kościoła.

(Podp.) P. B ru n o  n i, arcybiskup torański w Carogrodzie.
A. H as sou  n, arcybiskup prymas armeński, katolicki w Carogrodzie.

M e lle to s . metropolita z Drama.

Ameryka.
Dziewięćdziesiąt dni, w których według przepowiedni samych Ame­

rykanów miała się ich wojna skończyć, już kilkakrotnie przeminęły, 
i zamiast zbliżania się jej, koniec coraz więcej się oddala. Z każdym 
dniem wmjna amerykańska staje się zaciętszą. Północne Stany rozwijają 
coraz więcej sił, południowe Stany coraz więcej determinacyi walczenia 
do upadłego. Gdyby południowe Stany nie były niewolniczemi, to ich 
energia, zapał, wytrwałość, jakich dowody dają w swej walce o niepo­
dległość, zasługiwałyby na głębokie uwielbienie. Południowcom brak 
wszystkiego: prochu, kul, dział, okrętów i pieniędzy. Ale mają zapał, 
który wypływając z silnego postanowienia, wzmacnia się przez niepo­
wodzenia. Nadewszystko entuzyazmem odznaczają się ich kobiety, które 
nietylko składają na ołtarzu ojczyzny pierścionki, branzoletki, zegarki 
klejnoty, ale cały czas i wszystkie siły. Pielęgnują one chorych i sła­
bych po szpitalach; zachęcają do męztwa i poświęceń czerstwych i sil­
nych, i walczą językami daleko skuteczniej od grotów i kul. Drukarnie 
i redakcye oddają stare i nowe czcionki na odlewanie kul przeciw Jan- 
kisom, kościoły dzwony na odlewanie dział gwintowanych, a lud przy­
gotowany raczej spalić miasta, jak gdyby pozostając w całości, miały 
dawać schronienie najeźdźcom; plantatorowie zsypują bawełnę w strą­
kach w stogi w taki sposób, iżby podłożony pod nie ogień za zbliżeniem 
nieprzyjaciela, mógł je w najkrótszym czasie w perzynę obrócić; każdy 
mieszkaniec pomiędzy 18 a 45 rokiem wieku zmuszony stanąć pod broń 
dla odparcia najeźdźców. Przymus ten nakłada na nich nietylko prawo 
konskrypcyjne, ale owe wyższe prawo, jakiem się rządzi społeczeństwo, 
które wyłamującego się z podeń okrywa pogardą i nienawiścią kobiet. 
Przy takiem usposobieniu południowców, dziwić się należy, że półno­
cne Stany spodziewają się ich wkrótce zwyciężyć. Wojna potrwa nie 
90, ale 000 dni. Za dwa miesiące nastaną upały w południowych Sta­
nach, które niepodobnym uczynią dalszy na nie najazd.____________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 9. Maja. — Uzupełniamy nasze podania o wyborach 

w W. Księstwie Poznańskiem, wiadomością z Kaszub, że tam wybrano 
dwóch Polaków na deputowanych panów Tokarskiego i Olszewskiego, 
a w Lubawie ks. dziekana Bartoszkiewicza w Zachodnich Prusach).

— O sprawie ks, Bukowieckiego pisze S t e r n  Z tg.:
D. 1. b. m. przed najwyższym trybunałem toczyła się sprawa o unie­

ważnienie wyroku przeciwko ks. Bukowieckiemu z Wągrowca, który był 
oskarżony, że na d. 17. Lutego r. z. w kościele katolickim w Wągrowcu 
mając kazanie, przez takowe obywateli państwa do nienawiści i wzgardy 
ku sobie publicznie pobudzał, i że przez to naruszył pokój publiczny 
(§ 100 kodeksu karnego); że takoż przez publiczne urąganie się i lżenie 
instytucye państwa i rozporządzenia zwierzchności w nienawiść i po­
gardę podał (§ 101 kod. kar). Sąd powiatowy w Wągrowcu oskarżonego 
co do obu przekroczeń niewinnym uznał: na apelacyą zaś instygatora 
i po reprodukcyi dowodów sąd apelacyjny w Bydgoszczy oskarżonego 
wprawdzie od zarzutu przestępstwa przeciw § 101 kod. kar.uwolnił, lecz 
co do przewinienia w § 100 kod. kar. przewidzianego na 2 miesiące wię­
zienia wskazał. Sędzia bowiem apelacyjny przyjął:

1) że oskarżony w swem kazaniu to chciał powiedzieć: Ze król miał 
najlepsze cele, jego wola zaś nigdy wykonaną nie była; że także co do 
prowincyi poznańskiej jak najlepsze miał chęci; że miłował Polaków 
a Flottwella, naczelnego prezesa, który prowincyą tę zgiermanizować, 
był sobie przedsięwziął i tajny o tern raport do króla był podał, odwo­
łał i innego więcej ludzkiego urzędnika posłał; że hrabi Raczyńskiemu 
(lub innemu Polakowi), który mu względem planów nacz. prezesa Flott­
wella robił przedstawienia, powiedział, że to nie jest jego wolą;

2) że oskarżony powołując się na patent okupacyjny z 15go Maja 
1815. i na słowa w nim zawarte: »i wy macie ojczyznę*, mniemał, że 
słowa te uie stały się prawdą i to z winy urzęduików;

3) że oskarżony dalej powiedział: że organ ministeryalny w pewnym 
artykule się wyraził, jakoby językiem naukowym w szkołach był polski; 
to jest kłamstwem, gdyż wiadomo, że i w najmniejszych miastach tylko 
język niemiecki jest językiem wykładowym;

4) że oskarżony powiedział: iż po katastrofie pod Jena Niemcy 
w nieszczęściu nędznie się pokazali i przed Napoleonem się ugięli; że 
Polacy z większą stałością znosili nieszczęścia: że Napoleon po bitwie 
wśród oklasków ludności do Berlina wkroczył i świetnie był przyjęty, iże 
Niemcy ubiegali się o jego względy; hańba im;

5) że oskarżony skończywszy pochwałę Fryderyka W ilhelma IV., 
dodał: szkoda, że nie był naszym.

Sędzia apelacyjny zważywszy dalej, iż wyrzeczenia ad l lo  ani na­
przeciw § 100 ani § 101 kod. kar. nieprzekraczają, ani też obżałowany przez 
wyrażenia ad 2, 3 i 4 wcale przeciw §101 nie zawinił, przyjął jednakowoż za 
dowiedzione, a mianowicie ad 2,3i 4, że oskarżony naruszył pokój publiczny 
przez to, że przez wzmiankowane kazanie gminę swoję w Wągrowcu resp. 
ludność polską w prowincyi do nienawiści i wzgardy ku urzędującym 
tamże osobom resp. ku mieszkającym tamże obywatelom niemieckim po­
budzał, przewinienia, które karze § 100 kod. kar. podlegają. Wniosek 
o unieważnienie wyroku oskarżonego twierdzi, że obok kilku uchybień 
przeciwko prawom procesowym nie słusznie użyto § 100 kod. karnego. 
Zastępca prokuratora jeneralnego dowodził, że wszelkie remonstracye 
są błędne i wniósł, aby skargę o unieważnienie wyroku odrzucono. Tak 
też wyrok wypadł.



— Dokończenie wypadku wyborów wedle D z ie n n ik a :
K r  e t k ó w, pod Żerkowem, 3. Maja. — I u nas także, Bogu naj­

wyższemu dzięki 1 pomyślnie wypadły wybory; wybrani bowiem zostali: 
pan Hipolit Skórzewski, tutejszej majętności dziedzic; ks. Ullin; pan 
Kowalski, właściciel folwarku i Walenty Garliński gospodarz: a więc 
wszyscy Polacy.  ̂ . .

Z W ą g r o w i e c k i e g o ,  2. Maja. — Rezultat wyborów w powiecie 
naszym o ile dotąd wiadomy, jest w ogólności dość pomyślny. Stosu­
nek prawyborców naszych do niemieckich jest jak 4 do 1. Jak wszędzie 
tak i tutaj wszystko robiono z przeciwnej strony ku przeprowadzeniu 
niemieckich kandydatów.

Ś r e m ,  2. M aja.— W okręgu wyborczym iłowiecko-szółderskim 
wybrali prawyborcy dnia 28. Kwietnia: p. St. Chłapowskiego, Franci­
szka Szulca (Polaka), ks. Powałowskiego. Ludzie pod rozkazami iło- 
wieckiego dworu będący, nie stawili się, bo inspektor miejscowy Szulc 
do roboty ich powysyłał, odgrażając się jak to zwyczajnie: że im »źreć« 
(jeść) nie da. Mimo to nalegali, aby im wolno było pójść na wybory. 
Jedni do drugich powtarzali: »A przecież nas wszystkich ze służby nie 
oddali . . . .  a choćby .. .« Jednak rozkaz przemógł; wysłał inspektor 
ludzi po siemię do miasta: a gdy powrócili po wyborach, łagodził, obie­
cując im dobre poczęstne.

W okręgu Żabna wybrano 3 Polaków. Ale za to w Krajkowie do 
parafii żabińskiej należącem źle się powiodło. Niech się uderzy w piersi 
kto zawinił.

Oto co tu opowiadają: Zostawał w służbie dworskiej w Iłowcu jako 
rataj Andrzej Bartkowiak. Gdy miejsca innego z żoną i pięciorgiem 
dzieci od nowego roku wynaleść sobie nie mógł z rana przybieżał Szulc 
inspektor z pisarzem, i leżącego na posłaniu, zbili niemiłosiernie. Nie­
borak wstawszy poszedł o głodzie szukać służby, pozostawiwszy żonę 
i dzieci bez clileba: a sam jak tu doniesiono, w jeziorze Lodzkiem przez 
rybaków znaleziony został. Batogowanie jest rzeczą w Ilowcu na po­
rządku dziennym. Niedawno pisarz Gładysz oćwiczył doskonale starą 
komornicę przy robocie. Biedna kobieta i słabowita w Iłowcu zrodzona 
pod dziedzicami polskimi, dawniej nigdy razów nie odbierała, więc też 
rzewnie żałuje dawnych polskich panów. Ludziom z Iłowca od dworu 
zależnym nie wolno chować ani krówki, ani gąski, to też biedę znać po 
nich. Ostatniemi czasy wyniosło się kilka rodzin do Królestwa, któ­
rych powstrzymać nie było można, bo się tern składali że większej tam 
biedy i gorszego z ludźmi obchodzenia się nie mogą spodziewać.

Z K r o t o s k i e g o ,  2. Maja. — W okręgu borzęcickim wybrano na 
wyborców 4 Polaków, tj. 1) ks. Wittana, 2) J. Krawczyńskiego dzier­
żawcę, 3) T. Ciecierskiego gospodarza, i 4) J. Grzesińskiego gospoda­
rza. Okręg ten miał wybierać 6 wyborców, lecz ponieważ hr. Juliusz 
Radoliński, stanowiący sam pierwszy oddział, bawi za granicą, przeto 
wybory w oddziele tym wypadły. ^

W  mieście Borku wybrano 8 samych Polakow, a w okręgu Zdzie­
rżą 6 Polaków; w okręgu siedmiorogowskim 2ch Polakow i 1. Memca; 
w okręgu bułakowskim 3 Polaków 2 Niemców.

Rozmaite wiadomości.
— W ielkopolska, ta najstarsza prowincya rzeczypospolitej, przed­

stawia ślady pierwotnych osiedlin naszych. Gdzie się tylko skibę o rzuci, 
wszędzie groby, popielnice i pogańskiej przeszłości zabytki napotkać 
można. Między innemi Dobieszewo i Lennogóra celują bogactwem i war­
tością wykopalisk, których zbadanie naukowe korzystnem być może. 
Zwróciło też poznańskie Towarzystwo przyjaciół nauk baczną na te miej­
sca uwagę, a odezwą swoją zawezwało Towarzystwo naukowe krakowskie 
do udziału w pracy. Rezultatem narad i prowadzonych w tej sprawie ko- 
respondencyj, jest zakreślenie planu badania i wybór komisyi, która się 
w połowie Maja b. r. ma zjechać na miejscu i poszukiwania rozpocząć.

Towarzystwo poznańskie delegowało do tego członków swoich: pp. Emila 
Kierskiego i Dra Kazimierza Szulca, krakowskie: ks. Jerzego Lubomir­
skiego, p. Józefa Łepkowskiego i p. Karola Rogawskiego. Ks. Lubo­
mirski nie mógł przyjąć mandatu, z powodu innych zajęć pod tęż samą 
porę. Skutek badań i owoce odkryć zyskanych poświęceniem czasu, 
trudów i  kosztu delegowanych, ogłoszą zapewne najpierw poznańskie 
dzienniki.

Obecnie krakowskie Towarzystwo naukowe wysłało także Dra Teo­
fila Żebrawskiego jako delegata do komisyi lwowskiej, naradzającej się 
nad restauracyą kościoła i pomników w Żółkwi.

Komisye i delegacye podobne, prócz istotnego naukowego pożytku, 
mają jeszcze ten skutek zbawienny, żę rozszerzają i podnoszą wpływ 
Towarzystwa na zewnątrz, który nie może być obojętnym żadnej insty- 
tucyi krajowej. ____________

Wiadomości literackie.
Kraszewski nie ustaje w swej podziwienia godnej, można powiedzieć 

bezprzykładnej czynności pisarskiej. Oprócz najczynniejszego reda- 
ktorstwa G a z e t y  P o l s k i e j  pisze powieści i romanse do feletonów, 
bierze udział we wszystkich niemal peryodycznych publikacyach pol­
skich, wydaje bibliotekę ludową, której pojedyńcze działy sam obrabia, 
a teraz zamyśla prócz tego wydawać od dnia 1 Lipca »Przegląd europej­
ski naukowy, literaki i artystyczny*, w poszytach miesięcznych, około 
10 arkuszy druku obejmować mających! o tym zamierzonym przez sie­
bie Przeglądzie powiada on w Ga z e c i e  P o l s k i e j :

»Głównem zadaniem » Przeglądu* będzie, obeznawać kraj z tern 
wszystkiem, co inne narody przodkujące cywilizacyi dokonywają, i za­
wiązać między niemi a nami między-narodowy stosunek naukowy, lite­
racki, artystyczny. Nit odrzucając tego co w kraju na drodze postępu, 
w literaturze, sztuce naukach zdobywamy, »Przegląd« mieć będzie na 
celu wskazywać stanowisko innych ludów, ich prace i drogi, jakiemi 
doszły do świetnego rozwoju. Wszystkie zamieszczone artykuły będą 
pisane i wybierane tak, aby ogół, a nie specyalnych ludzi, zająć mo­
gły. a bez ukształcenia wyłącznego czytać się dały. Szczegółowy pro­
spekt bliżej o tern objaśni. Przegląd zawierać będzie kronikę miesię­
czną wypadków, korespondencyą naukową, lieracką a artystyczną z za 
granicy. Prenumerata roczna za dwanaście tomów, wynosi na prowin- 
cyi z pocztą złotych sześćdziesiąt sześć groszy dwadzieścia, w Warszawie 
złotych sześćdziesiąt.* ___ ___________

Przybyli do Poznaniu dnia 9. Maja.
B A Z A R : W ęsie rsk a  z  Ź ern ik  , h r . B n ió sk i z  S a m o str z e la , hr. C ieszk o w sk i z W ierzen icy , 

B u k o w ieck i z  C zarn egosad u  , M ikorski z K arn iszew a  , S w in arsk i z K r u s z e w a , K ierak i 
z  P o d sto lic , Ł ą ck i z P osad ow a , T ra w ió sk i z T o n iszew a .

M Y L 1U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  bar. v . E n k ev o r t z  V o g e ls a n g , H eilb ron n  z  L ig n ic y ,  
P a a s  z  D u sse ld o r fu , W e s t p h a l  z  S zcz e c in a , L o n d s b c rg ;  i E r l m r d t  z  B e r l i n a .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: N o b ilin g  z  C h r a p le w a , G ajew sk i z W o ls z ty n u , T orgert  
z  D rezn a , C a sp a rt z P forzh eim u , M filler  z M agd eb u rga , S ch rS ter  z B er lin a .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Sch&ffer z W r o c ła w ia , B i e ń k o w s k i  z S m u s z e w a , L e n i  
z S z c z e c in a , S tG lp n age l z  LG neburga, T on n d orff z  C h o b i e n i e .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I:  R y li z M a g d e b u r g a ,  B u d z iszew sk i z  C zach orow a, E n ­
g e l  z H a lb e r s ta d t , W a lig ó rsk i z  R o s t w o r o w a  , M G nster z W sch o w y , K lu g  z  M row ina, 
S an d er 2 T oru n ia , IJ en n ig  z  B u c k a u .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : S ła w o 9 zew sk i z U sta sz e w a  , K le in e  z  G r z y m is ła w ic , Z ak rze­
w sk i z C ich ow a, PrądzyĆ 9ki z  S tro szek , B en ra d o w icz  z W rześn i, Z d roók ow sk i z  C ze­
ch o w a , S ieb e  z S iem ian ow a.

H O T E L  D U  N O R D  : M aók iew icz  z L e s z n a ,  K u g le r  z G n i e z n a ,  U n r u g  z S z o ło w a , U n r u g  
z  M a łp in a , L ew a n d o w sk i z  M iłosław ie , M o s z c z e ń s k i  z  Jez iorek , S c z a w iń sk i z B ry lew a , 
W o ln ie w iez  z  D em b icza .

H O T E L  P A R Y S K I :  B ą k o w sk i i F u rm an n  z S o k o ln ik , S n ie g o c k i z  K u n o w a , B u rgh ard t  
z  P o lsk ie jw 9 i, K ad zid łow sk i i S z m itt  z Śrem u .

H O T E L  B E R L IŃ S K I :  MGller z F r a n k fu r tu , Ja y so n  z  D r e z n a , B ruck  z S ta ro g ro d u , J o s t  
z G n iezn a .

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I:  M end elsoh n  z Ś rod y , N e u s t a d t  z Ś r e m u , W u rst z  M i­
ł o s ł a w i a ,  H am an n  z  G ottsch im m erb ru ch , K lak ow  z  G u s z t o w s k ic h  olędrów .

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l ew s k i  Są d  powi a t owy w Os t r owi e ,

Dobra szlachecko rycerskie I i C Z i o i t  A  w po­
wiecie Odol anowskimpołożone,  wrazzprzy- 
ległościami obejmujące 1737 mórg 38 prętów 
kwadratowych, pomiędzy któremi 163 mórg 
12 prętów kwadr, boru się znajduje, oszacowa­
ne przez Towarzystwo Ziemstwa na 42,188 Tal. 
9 Sgr. 8 Fen. wedle taksy, mogącej być przej­
rzanej wraz z wykazem hipotecznym i warunka­
mi w Registraturze, mają być d n i a  23. P a ­
ź d z i e r n i k a  1862. przed południem o godzinie 
lOej w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Zarazem zapozywają się niniejszem wszyscy 
c i , którzy się z należytości realnej, o której się 
z księgi hipotecznej dowiedzieć nie można, o za­
spokojenie starają, ażeby się do Sądu zgłosili.

O s t r o w o ,  dnia 2. Marca 1862.

OGŁOSZENIE.
W naszym rejestrze firm jest pod liczbą 20. 

siodlarz MŁaról Conrad w Gnieźnie 
jako właściciel firmy

C. Conrad
tutaj, stóswnie do rozporządzenia z dnia 3. m. 
b. tegoż samego dnia zapisany.

Gniezno, dnia 3. Maja 1862.
K r ó l e w s k i  S ą d  powiatowy.  Wydział I.

Nowo-urządzony Hotel
„Miasto Rzym« 

przy ulicy A lb re c h ta  (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie jE .
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę._______ ______________________

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami.

Berlin, Gr. Frankfurterstr. 30.
H r .  V oche.

Wiadomości handlowe.
Be r l i n ,  8. Maja.

Pszenica 65—80 tal.
Zyto na wiosnę 42—52'/4—513/* ta^> na 

Czerwiec 51—%—503/ 4 tal.
Jęczmień wielki i mały 34—39 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 49—57 tal. 
Olej rzepiowy na Maj Czerwiec 13%— '/e d° 

13 ta l., Czerwiec Lipiec 13'/8 tal., na Lipiec 
Sierpień 133/24—*/« tal.

Olej lniany 132/3 tal.
Okowita na Maj i Maj Czerwiec 16"/,2 tal., 

na Czerwiec Lipiec 17%— % tal., na Lipiec 
Sierpień 17% tal., na Sierpień Wrzesień 17%, 
tal., Wrzesień Pażdz. 17" /u  tal , na Paźdz. 
Listopad 17 % tal.

CENY T A R G O W E
dnia 9. M aja  

1 8 6 2  r.

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .
tal.

od
sgr-j fn. tal.

do
sgr. fn

P szen icy  pięknej, sz e fe lp o  16 garn. 
P szen icy  śr ed n ie j .................................

2
2
2

2 2
17
10

6
6

2
2
2

2 5
2 0
1 2 6

t 25 — 1 27 6

Ż yta  lż e js z e g o ...................................... 1
1

22
27

6
G

1
1

2 4
1? 6

1 5 1 10
O w sa, sz e fe l...........................................
Grochu do gotow ania, szefe l . . . 1

1

27
2 2
2 0

6
6

1
1
1

2 5
21 3

__ ___
. _ __ __ __ __
__ __ __ __ __ -- .
__

1 1 0 1 12 6
K oniczyna czerwona, cent. 1 0 0  fn. 
K oniczyna b ia ła ....................................

14
— -

16
—

2 5 __ 2 15 —
S ian a, centnar . . .............. » . -
S łom y, kopa po 100 funt. w. Z . c. 
Oleju rzepiow ego, cent. po 100 fn. — — — -

S p i r y t u s .
B eczka 100 kwart 8 0 %  T ralles.

T al. Sgr. F . ho T al. Sgr. F

Dnia 9. M a ja .......................................16 —  —  do, 1S 2 6
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


